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GŁOS WOJEWÓDZKI 


INFORMACYJNO-SPOŁECZNY TYGODNIK ILUSTROWANY. 
POŚWIĘCONY WSZELKIM ZAGADNIENIOM ŻYCIA PROWINCJI 


PUŁTUSK, CIECHANÓW, MAKÓW, MŁAWA, PRZASNYSZ, PŁOŃSK, LIPNO, SIERPC, ŁOW ICZ, SKIERNIEWICE, BŁONIE 
KUTNO, WŁOCŁAWEK, NIESZAWA, PŁOCK, GOSTYNIN, GRÓJEC, RAWA, MIŃSK, RADZYMIN, WARSZAWA POW. 


Stara figura przydrożna 


Niemy świadek przewijającego się drogą życia. 


Od paru miesięcy żyjemy pod zna- 
kiem ciężkiego przesilenia gospodar- 
czego. Rzesze bezrobotnych pędzą roz- 
paczliwe życie, Serce się ściska w ze- 
znaniu - bezsilności. Mimo bowiem nie- 
małego wysiłku i dobrej woli nie mo- 
żemy uporać się z trudnościami, A prze- 
.cież cierpienie rzesz robotniczych jest 
podwójne, 

Robotnik polski jest bardziej praco- 
wity, niż to się niejednemu deklamato- 
rowi o lenistwie: pólskiem mogłoby wy- 
dawać. Robotnik polski pozatem jest 
ambitny. Ciężko mu żyć bez pracy, 
ale nie mniej ciężko przyjmować zasiłki, 
Pięknym ‘wyrazem pracowitości 'i 'am- 
bicji robotnika polskiego. była rozmowa 
pewnej delegacji z jednym ministrem. 
Delegacja owa oświadczyła, że robotni- 
cy brzydzą «się .i niechcą zapomóg, do- 
magają się natomiast pracy. „Wolimy 


skromną zapłatę za swój trud, niż naj 


bardziej sute wsparcie", -~ 


Stanowisko. robotników jest - tównie ` 


piękne, jak jasne, Rzeczą tedy šamo- 
rządów jest wyciągnąć konsekwentny 


wniosek, Sumy, któremi dysponują one | 


dla walki z bezrobociem winny być 
obracane na zatrudnienie bezrobotnych, 
a nie na zasiłki dla nich. Nie będziemy 
tłomaczyć moralnego znaczenia takiego 
postawienia 'kwestji. Należy wytężyć 
całą energję i przedsiębiorczość, by 
rozstrzygnąć sprawę tak, jak 'tego do- 
maga się robotnik i jak się tego domaga 
interes miejscowej ludności. 

Skoro samorząd :rozporządza już ka- 
pitałem czy to z kredytów rządowych, 
czy z ofiarności społeczeństwa, czy też 
opłat specjalnych lub wreszcie z wła- 
snej kasy, należy de roboty wziąć się 
planowo, nie żeglować od wypadku do 
wypadku, Trzeba więc zorjentować się 
jakie roboty byłyby najważniejsze dla 
powiatu. Następnie należy rozważyć je 
z punktu widzenia wyzyskania kapitału. 
«Prowadząc roboty dla bezrobotnych 
musimy pamiętać, by możliwie jaknaj- 
większą część jego obrócić na robo- 
ciznę. Stosunek robocizny do kosztów 
zużytego materjału najkorzystniej 
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przedstawia się przy robotach drogo- 
wych, Z punktu widzenia walki z bezro- 
bociem przy pracach tych kapitał wyzy- 
skany jest najracjonalniej. Odnosi się to 
w równej mierze do robót wałowych 
przy ubezpieczeniu dolin przed zale- 
wem. Jak jedne, tak i drugie prace są 
jednocześnie bardzo ważne dla powia- 
tów, A więc organizując pracę dla bez- 
robotnych w pierwszym rzędzie buduj- 
my drogi i wały ochronne nad'rzekami. 

Pomoc dla bezrobotnych ze strony 
samorządów może okazać się bardzo 
utrudnioną 'w chwili, gdy nie będą na- 
pływały kapitały z kredytów 'rządo- 


„ wych. Wobec-obrotu jaki ostatnio przy- 


brały narady w -sprawie bezrobocia, 
subsydja udzielane: .będą prawdopodo-- 
bnie tylko'na prace.w pobliżu ośrodków: 


„w których przynajmniej 2000' ludzi po- 


zostaje bez pracy. 


W. tym stanie rzeczy. í subsydja dla 
związków wałowych i sejmików nie- 
uprzemysłowionych powiatów stoją pod 
znakiem zapytani.. Zwiększają 'się na- 
tomiast 'szańse miejscowości uprzemy- 
słowionyćh. 

Wydział drogowy ‘Okręgowej Dy- 
rekcji Robót Publicznych opracował 
plan rozbudowy dróg w okolicach ośro- 
dków przemysłowych właśnie w obli- 
czeniu na zrealizowanie tej rozbudowy 
przy okazji walki z bezrobociem. Pro- 
jekt ten znajduje się w wydziale Samo- 
rządowym Województwa i nie został 
jeszcze przekazany ‘sejmikom ` odpo- 
wiednich powiatów. Tymczasem zaś 
prowadzą one już pewną akcję pomocy 
bezrobotnym, lecz bez uwzględnienia 
planów bardzo racjonalnie przez Okr. 
Dyr. Rob. Publ. przygotowanych. 
Z winy więc wydziału samorządowego. 
planowość akcji jest zachwianą, 

Zatrudnienie bezrobotaych przez pla- 
nową rozbudowę dróż jest: zagadnie- 
niem chwili. Samorządy powinny jak- 
najprędzej obok kredytów dostać plany 
rozbudowy. [Inaczej akcja pójdzie sa- 


mopas ; nie odniesie pożądanego po- 
dwójnego skutku. 
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Zjazd Delegatów Sejmików Powiatowych. 


W dniach 27, 28 lutego i 1 marca od- 
był się w sali Warszawskiej Rady Miej- 
skiej zjazd przestawicieli sejmików po- 
wiatowych zorganizowany przez radę 
zjazdów samorządu ziemskiego. 

Obrady otworzy senator P. Zdanow- 
ski, prezes rady zjazdów. Na sali oprócz 
przedstawicieli stu kilkudziesięciu po- 
wiatów był obecny z ramienia rządu 
minister spraw wewnętrznych p. W. 
Raczkiewicz z dyrektorem departa- 
mentu samorządowego p. W. Waisbro- 
dem, pozatem zauważyliśmy p. ministra 
skarbu J. Zdziechowskiego i p. wice- 
ministra rolnictwa Raczyńskiego. 

W imieniu rządu zjazd powitał min. 
Raczkiewicz składając życzenie owoc- 
nych obrad; pozatem senator Baliński 
powitał zjazd imieniem Związku miast 
ip. Popielawski imieniem rady naczel- 
nej związku pracowników samorządo- 
wych. 

Na wstępie ustępująca rada zjazdów 
i zarząd złożyły sprawozdanie za rok 
ubiegły z którego widać, że rozwój 
związku w roku 1925 odbywał się nor- 
male i dał pomyślne rezuitaty, bowiem 
z pośród 22/ zorganiecwanych samo- 
rządów powiatowych 211 przystąpiło 
do związku. 

Główną troską Rady i Zarządu było 
wprowadzenie pracy samorządów na 
tory pomyślnego rozwoju. W tym celu 
był podejmowany cały szereg prac 
z dziedziny ustawodawstwa oraz poli- 
tyki komunalnej. Po odczytaniu sprawo- 


zdania wiceprezes rady p. Gajewski 
zrobił bilans dwuletniej działalności sa- 
morządu powiatowego i podkreślił do- 
bitnie niesłuszność przekonania jakie się 
utarło w społeczeństwie, że samorząd 
nakłada nadmiernie ciężary podatkowe. 
Z przytoczonych cyfr wynika, iż ogól- 
na suma budżetu wszystkich łącznie po- 
wiatowych związków komunalnych 
i gmin wiejskich nie osiągnęła w dwuch 
ostatnich latach 120 miljonów złotych. 
Co się tyczy obciążenia na głowę, jest 
ono tak niewielkie, że mowy być nie 
może o „nadmiernym jego ciężarze", 
Obciążenie podatkowe na rzecz samo- 
rządu powiatowego w 1924 roku waha 
się od 2 zł. 21 gr. do 4 zł, 96 gr. na 
śłowę, 
Następny referat dr.. Dalbora o sa- 
morządzie w b. zaborze niemieckim dał 
nam zestawienie zakresu i rozmiaru prac 
samorządu powiatowego za czasów 
przedwojennych i obecnych, przyczem 
z zestawienia tego wyciągamy przykry 
wniosek, że za niemieckich czasów 
działalność samorządu była intensyw- 
niejszą. P. J. Osmołowski zaznajomił 
Zjazd ze stanem samorządu na Polesiu. 
Tematem następnego referatu wygło- 
szonego przez p. dr. M. Jaroszyńskiego 
były środki oszczędności w gospodarce 
samorządu powiatowego. Bardzo cieka- 
wy ten referat wzbudził zrozumiaie: 
zainteresowanie. Mówca jest zdeklaro- 
wanym wrogiem szematycznych osz- 
czędności i zwolennikiem wzmo nienia 
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wewnętrznej kontroli samorządu oraz 
celowość w organizacji pracy, Pozatem 
rełerent uważa, że przejęcie przez sa- 
morząd częściowo funkcji, pełnionych 
obecnie przez urzędy państwowe, mo- 
słoby doprowadzić do dość znacznych 
oszczędności. i 

Oprócz zebrań plenarnych odbywało 
się szereg posiedzeń komisyjnych na 
których opracowywano wnioski z róż- 
nych dziedzin życia samorządowego. 
W ostatnim dniu obrad Zjazd wnioski 
te przyjął. 

Jednocześnie ze zjazdem urządzony 
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był pokaz prac samorządu powiatowe- 
go. Wystawiono szereg wykresów, ta- 
blic i map, obrazujących działalność sa- 
morządu w różnych dziedzinach. Poza- 
tem około 30 sejmików powiatowych 
wystawiło różne eksponaty ilustrujące 
ich pracę, 

Zarówno zjazd jak i pokaz były do- 
wodem, że mimo niewątpliwie ciężkich 
czasów, które muszą odbijać się ujem- 
nie na rozwoju i działalności samorzą- 
dów, rok ubiegły był dalszym etapem 
rozrostu i wzmagania się ich pracy. 


Drugi Zjazd Delegatów Rad Szkolnych. 


Otwarcie Zjazdu. 


Eksperymenty dokonywane na szkol- 
nictwie polskim przez ministra oświaty 
prof. Stanisława Grabskiego i obawa 
przed nowemi eksperymentami, w ra- 
zie realizowania wniosków t. z. „„komi- 
sji trzech“ do reorganizacji administra- 
cji, skłoniły Komisję Zjazdów Rad Szkol- 
nych do poświęcenia II zjazdu dwum 
kapitalnym zagadnieniom: ustroju samo- 
rządu szkolnego i szkolnictwa wogóle 
w Polsce, Pod hasłem pracy w tych 
dwuch kierunkach rozpoczęto zjazd w 
dniu 7 marca, 

Na zjazd przybyło kilkudziesięciu de- 
legatów z całej Polski, Posiedzenia od- 
bywały się w sali Rady miejskiej. Na 
Zgromadzenie przybyli z ramienia mias- 
ta prezes rady miejskiej senator Baliń- 
ski, wiceprezydent miast M. Jankow- 
ski i ławnik St Plenkiewicz, zaś z ra- 
mienia władz oświatowych: Kurator 
warszawskiego okręgu szkolnego Za- 
wadzki, kilku wizytatorów szkolnych 
oraz z MWR i OP naczelnik wydziału 
organizacyjnego St. Tynelski. Pozatem 
na sali byli obecni iczni posłowie i se- 
natorowie, przeważnie członkowie Ko- 
misyj Oświatowych. 

Obrady zagaił inż. Zygmunt Białecki, 
przewodniczący rady szkolnej pow. 
Błońskiego, Do prezydjum zjazdu wy- 
brano: dr. Maciesza z Płocka jako prze- 
wodniczącego, Kruszewskiego (Puławy), 
„Brześciańskieśo (Radom), ks. Obręb- 


skiego (Busk) i Wybickiegc (Warszawa) 
jako wiceprzewodniczących oraz pp. 
Ambrożewicza (Chełm) i Markowskiego 
(Włociswek) jako sekretarzy, 

Naczelnik Tynelski przywitał zjazd 
w imieniu M. W. R. í O. P., zaś wice- 
prezydent p. Jankowski w imieniu mia- 
sta, Następnie przystąpiono do porząd- 
ku dziennego. 


Referat o samorządzie szkolnym. 


P, J, Kurtz, dyrektor gimnazjum w 
Lubartowie, wygłosił referat „O ustro- 
ju samorządu szkolnego”. 

W zwięzłym i gruntownie opracowa- 
nym referacie mówca po wstępie hi- 
storycznym, zobrazował obecny udział 


społeczeństwa w samorządzie szkol- 
nym, poczem przeszedł do przed- 
stawienia swej koncepcji samorządu 


szkolnego na przyszłość, ujmując samo- 
rząd ten w duchu demokratycznym. Re- 
ferent uważa, że społeczeństwo musi 
mieć jaknajdalej idący wpływ na wy- 
chowanie narodowe i czynnik społecz- 
ny musi grać wielką rolę twórczą w dzie- 
dzinie oświaty. Samorząd szkolny wed- 
tug koncepcji mówcy pozostaje pod kie- 
runkiem ministra WR. i OP, który stoi 
naczele Naczelnej Rady Wychowania 
Narodowego, złożonej z przedstawicieli 
nauczycielstwa i rodziców. 

Rada Naczelna jest organem dorad- 
czym przy Ministrze i powstaje drogą 
wyboru. 
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Niższym etapem samorządu szkolne- 
go są rady wojewódzkie z udziałem 
oprócz przedstawicieli nauczycielstwa 
i rodziców również delegatów organi- 
zacji oświatowo-kulturalnych. Następ- 
nym stopniem są rady powiatowe i miej- 
skie, wreszcie opieka szkolna, 

Przedstawiając zakres działalności 
poszczególnych ` rad, referent uważa 
Radę Naczelną za organ doradczy Mini- 
nistra, rady wojewódzkie miały by się 
zajmować szkolnictwem średniem i za- 
wodowem oraz oświatą pozaszkolną na 


terenie województwa, wreszcie rady 
powiatowe i miejskie — wychowaniem 
przedszkolnem, szkolnictwem pow- 


szechnem, oświatą pozaszkolną na te- 
renie powiatów lub miast wydzielonych. 

Rozważając możliwości zrealizowa- 
nia projektu referent ocenia je optymi- 
stycznie, gdyż wprowadzenie go w ży- 
cie zmniejszy szkolne koszta administra- 
cyjne państwa. Również nastrój spo- 
łeczeństwa i jego przygotowanie upo- 
ważniają zdaniem mówcy do przypusz- 
czenia, że projekt można urzeczywist- 
nić. 

Na zakończenie w konkluzji swego 
referatu dyr. Kurtz zgłosił wniosek: „II 
walny zjazd rad szkolnych Rzeczypos- 
politej stwierdza: Społeczeństwu musi 
być zapewniona jeknajdalej idąca in- 
gerencja w sprawy wychowania naro- 
dowego, pod kierunkiem ministerjum 
WR. i OP., to znaczy musi istnieć od- 
rębny samorząd szkolny.“ 

Referat był przyjęty hucznemi okla- 
skami, które należy uważać za dowód, 
że zjazd reprezentujący opinję zainte- 
resowanego społeczeństwa w zupełnoś- 
ci podziela zasady mówcy. 


Tezy w sprawie samorządu. 


Zgodnie z wywodami dyr, Kurtza, 
przedstawił w imieniu komisji zjazdu 
rad szkolnych p. Stefan Jankowski na- 
stępujące tezy ogólne do dyskusji: 

1. Kierownictwo i nadzór nad szkol- 
nictwem i oświatą w państwie sprawuje 
ministerjum W. R. i O. P. z podwład- 
nemi mu organami, łącznie z naczelną 
radą wychowania i podwładnemi jej ra- 
dami szkolnemi. 

2. Dla celów administracyjnych i gos- 
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podarczych w zakresie szkolnictwa pań- 
stwo dzieli się na okręgi szkolne. Okrę- 
gi szkolne powiatowe dzielą się na ob- 
wody szkolne przy każdej poszczegól- 
nej publicznej szkole powszechnej, 

Miasta większe tworzą samodzielne 
okręgi szkolne z radami. 

3. Szkoła jest osobną prawną. Nieru- 
chomości szkolne, budynki i wszelkie 
ruchomości są własnością szkoły, 

Zastępstwo szkoły w czynnościach 
prawnych spełnia rada szkolna powiato- 
wa, W miastach wydzielonych w osob- 
ne okręgi szkolne, budynki, place i ru- 
chomości szkolne są własnością miasta. 

4. Kierownictwo i nadzór nad szkol- 
nictwem i oświatą w powiecie sprawu- 
je rada szkolna powiatowa przy współ- 
udziale podwładnych jej organów, łącz- 
nie z inspektorem szkolnym. 

5. Obowiązek zakładania i utrzymy- 
wania publicznych szkół powszechnych 
w powiecie cięży na państwie i powia- 
towym samorządzie szkolnym. 

6. Koszta zakładania i utrzymywania 
publicznych szkół powszechnych są po- 
krywane: a) przez skarb państwa; b) 
z osobnego podatku szkolnego; c) z do- 
browolnych świadczeń gmin i związków 
komunalnych; d) z fundacji, zapisów 
i darowizn. 

7. Fundusze na utrzymanie szkół po- 
winne być wydzielone w wysokości, 
wystarczającej na pokrycie normalnych 
wydatków rzeczowych, a wysokość ich 
określają rady szkolne powiatowe. 

8. Fundusze na szkolnictwo oddawa- 
ne są bezpośrednio przez kasy skarbo- 
we (komunalne) radzie szkolnej powia- 
towej. 

9, Skarb państwa ponosi wydatki na 
uposażenie personelu nauczycielskiego 
i na bibljoteki pedagogiczne, 

10. Samorząd szkolny ponosi wszel- 
kie inne wydatki na zakładanie i utezy- 
mywanie szkół powszecznych, 

11. Budowę szkół powszechnych pro-. 
wadzi rada szkolna łącznie z sejmikiem 
powiatowym z pomocą utworzonego 
„Powiatowego komitetu budwy szkół“. 

W toku dyskusji nad referatem i zgło- 
szonemi przez Komisję Zjazdów tezami, 
senator Woźnicki zaznajomił zebranych 
z zasadami ustawy o ustroju władz 
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szkolnych opracowanemi przez „Komi- 
sję trzech“ (Bobrzyński, Kasznica, Smól- 
ski) która obradowała nad reorganiza- 
cją administracji państwowej. Projekt 
ten wzorowany na ustroju byłej galicyj- 
skiej „rady szkolnej krajowej” wysuwa 
koncepcję organizacji szkolnictwa z zu- 
pełnem prawie pominięciem czynnika 
społecznego, jest zaprzeczeniem istot- 
nego samorządu szkolnego, poddaje 
wreszcie władzę szkolną władzom admi- 
nistracyjnym. 

Projekt ten — mówi sen. Woźnicki— 
jest zaprzeczeniem tego, do czego spo- 
łeczeństwo polskie w zakresie rozwoju 
władz szkolnych dąży. 

W dalszej dyskusji wypowiadano się 
stanowczo przeciwko projektowi ,,ko- 
misji trzech", a za zasadami wyłuszczo- 
nemi przez dyr. Kurtza. Dyskusja trwa- 
ła do późna wieczór, a liczne wnioski 
przekazano komisji w składzie pp.: Ły- 
pacewicz, Janak, Dębski, Zawadzki 
i Jankowski, 


Drugi dzień obrad 


W poniedziałek rano kontynuowano 
dyskusję nad ustrojem samorządu szkol- 
nego. Komisja wnioskowa przedstawiła 
uzgodnione i opracowane wnioski. Za- 
równo w dyskusji, jak i we wnioskach 
wysunięto na plan pierwszy koniecz- 
ność zapewnienia wpływu społeczeń- 
stwa na wychowanie narodowe, utrzy- 
manie odrębnego samorządu szkolnego, 
oraz stanowczo potępiono wszelkie pró- 
by podporządkowania szkoły władzom 
adminisiracyjno-politycznym i odsunię- 
cia społeczeństwa od wpływów na wy- 
chowanie . Opracowanie szczegółowego 
projektu ustroju samorządu szkolnego 
przekazano stałej komisji zjazdów rad 
szkolnych. 


Referat o ustroju szkolnictwa 


Następnie wysłuchano drugiego refe- 
ratu, wygłoszonego przez dr, Marjana 
Falskiego „o ustroju szkolnictwa w 
Polsce,“ 

.Mówca wychodzi z założenia, że 
ustrój szkolnictwa musi gwarantować 
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jaknajszerszym warstwom wolny dostęp 
do wiedzy. Żadne różnice, a więc i ma- 
terjalne, nie mogą stanowić przeszkód 
do czerpania z krynicy wiedzy. 


Referent za podstawę przyjmuje 
szkolnictwo powszechne, które pragnie 
na przyszłość rozszerzyć do klas 8, Na 
programie tych szkół należy budować 
program szkół śrdnich zarówno ogólno- 
kształcących jak i zawodowych. Podnie- 
sienie poziomu nauczania w szkołach 
powszechnych jest koniecznością. To 
też specjalny nacisk mówca robi na 
przygotowanie należyte licznych sił na- 
uczycielskich dla szkół powszechnych. 


Zakończenie Zjazdu 


Zasady wysunięte przez referenta po 
dyskusji przyjęto i przekazano komisji 
zjazdów rad szkolnych. 


Przyjęto następnie szereg wniosków, 
a więc o budowie odpowiedniej liczby 
gmachów dla szkół powszechnych, o 
złagodzenie redukcji budżetu M, W. R. 
i O. P. Pozatem uchwalono zwrócić się 
do odpowiednich władz o cołnięcie pro- 
jektu „komisji trzech”, o uporządkowa- 
nie nadzoru nad ustrojem szkolnym, 
wreszcie o nawiązanie ścisłego kontak- 
tu z organizacjami nauczycielskiemi 
i związkiem inspektorów szkolnych. 

Zatwierdzono następnie budżet biura 
Związku Rad Szkolnych i ustalono 
składkę członkowską, poczem wybrano 
stałą komisję zjazdów rad szkolnych na 
rok 1926, w następującym składzie: inż. 
Białecki z Grodziska, Czapski z Gosty- 
nina, Jankowski z pow. Warszawskiego, 
Dębski z Mińska Maz., Kurtz z Lubar- 
towa, ks. Olędzki z Siedlec, Pienkie- 
wicz z Warszawy, ks. Majewski z Tur- 
ka, Wasilewski z Łodzi, ks, Woysa z 
Grójca, Łypacewicz z Warszawy, dr. 
Zieleniewski z Sosnowca, Kruszewski 
z Puław, Mazur z Łaska i Janasz z War- 
szawy. 


Po dokonaniu wyborów, zjazd, który 
był gromkim głosem społeczeństwa 
o dopuszczenie go do wpływu na wycho- 
wanie narodowe, został zamknięty. 
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GŁOS MA PROWINCJA! 


Od redakcji: W tej rubryce zamieszczać będziem nade- 
słane przez czytelników uwagi w całości lub w skrócie. 


Zajęcie dla bezrobotnych 

Państwo i samorządy wydają olbrzy- 
mie sumy na wyżywienie nieszczęśliwych 
mas bezrobotnych. Tymczasem nie jeden 
niechciałby zapomogi, pragnie natomiast 
pracy. Ze zbliżającą się wiosną rozpocz- 
nie się sezon budowlany i umożliwione 
będą różne inne prace. Mamy więc oka- 
zję do wyzyskania siły roboczej setek 
tysięcy wegetujących bezczynnie mas. 

Tak naprzykład dla zatrudnienia bez- 
robotnych z Pułtuska, nasuwasię szereg 
prac. 

W okolicach Pułtuska, w obrębie wsi 
Pulwy i innych, istnieją znaczne obszary 
torfowisk, stanowiące własność państwa. 
Opał w naszych stronach jest drogi, do- 
stawa z powodu braku kolei utrudniona. 
Torf szczególnie dla ludności mniej za- 
możnej kalkuluje się znacznie taniej, niż 
węgiel i drzewo. Eksploatacja tej kopa- 
liny na terenach prywatnych odbywa się 
dość prymitywnie, wiele materjału pozo- 
staje w ziemi. 

Zwracam uwagę odnośnych władz 
(Minist. Rob. P.) na wyzyskanie w letnich 
miesiącach wyżej wskazanych terenów. 
Znalazłoby tu pracę wielu bezrobotnych, 
a Skarb Państwa zdobyłby znaczny za- 
siłek z eksploatacji tych niewyzyskanych 
bogactw naturalnych. 

Torf cieszy się u nas wielkim poku- 
pem. Ten materjał opałowy w końcu 
lata i w jesieni możnaby kierować do 
pobliskich miast i do stolicy. 

Okupanci Niemcy zwrócili również 
uwagę na te tereny i zamierzali wy- 
zyskać ich bogactwa, slady czego pozo- 
stały w aktach pułtuskiego sejmiku po- 
wiatowego. 

Druga sprawa, to ratowanie od ruiny 
znacznej liczby budynków państwowych 
w Pułtusku. Ilu też można by zatrudnić 
bezrobotnych. 

Przedewszystkiem należy wyremonto- 
wać duży budynek, przeznaczony na po- 
mieszczenie gimnazjum żeńskiego. Przed 
paru laty sporządzono kosztorys i roz- 
poczęto przeróbki. Dlaczego praca sta- 


nęła, dlaczego tak duży budynek jest 
wystawiony na niszczące wpływy atmo- 
sferyczne ? Im dłużej będziemy czekać 
tem drożej wypadnie restauracja tego 
gmachu. 

Budynków rządowych walących się 
w gruzy, mamy b. dużo. Po odpowied- 
nich przeróbkach możnaby zapewnić dach 
nad głową urzędnikom i niezamożnej 
inteligencji, która gnieździ się w zatęch- 
łych dziurach na krańcach miasta. 

W Pułtusku pozostała, jako pamiątka 
niewoli moskiewskiej, cerkiew. Pozba- 
wiona całego dachu również podlega 
zniszczeniu. Jeśli nie można przerobić jej 
na jakiś gmach użyteczny i odrestauro- 
wać, należałoby ją przynajmniej zwalić. 

Miejscowe seminarjum nauczycielskie 
mieści się w szeregu odległych od siebie 
gmachów. Gdyby przy okazji prowadze- 
nia robót publicznych dla walki z bez- 
robociem można było wznieść gmach 
dla tego seminarjum, spełniło by się 
jednocześnie dwa doniosłe zadania. 

Słowem robót, które mogłyby ząatrud- 
nić pozbawionych pracy, jest w Pułtusku 
dosyć. Byle by znalazły się fundusze 
i energiczny kierownik akcji. 


Bolączki mieszkaniowe. 


W zasadzie gmina obowiązana jest ` 
dostarczyć nauczycielowi bezpłatnego 
mieszkania, w szkole „lub wynajmując ` 
na swój koszt dla niego lokal, Tymcza- 
sem w praktyce albo gmina żąda od 
nauczyciela pokrycia komornego, albo 
musi on sam wynająć sobie lokal, Wów- 
czas znów ma prawo do rządowego do- 
datku mieszkaniowego. Niestety wyso- 
kość jego jest niewspółmiernie niską w 
porównaniu z łaktycznem komornem. 
W dodatku obecnie grozi zupełne ska- 
sowanie i tego ubogiego zasiłku. Nau- 
czyciel musi ze swej zredukowanej pen- ` 
sji ponosić wydatki, które ustawowo 
obciążają gminę lub państwo. 

Czy stanie kto wreszcie w obronie 
nauczycieli wiejskich szkół powszech 
nych? ża 
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MOŻEMY SPAĆ SPOKOJNIE, POWODZI NA WIOSNĘ NIE BĘDZIE 


Ale nie wiadomo co się stanie w lecie 
Z regulacją Wisły poczekamy do lepszych czasów 


Co robi i mówi OKręgowa Dyrekcja Robót Publicznych 


Qdy słońce wiosenne przygrzyje, 
raduje się w człowieku dusza 
i świat cały wydaje się lepszy, 
dola jaśniejszą. W tym samym 

ASA czasie, mieszkańcy nizin nad- 
wiślańskich z trwogą i niepewnością spo- 
glądają w górę rzeki. czy nie idzie już 
groźna fala powodzi, nasłuchują, czy huk 
spienionych wód nie zapowiada fatalnego 
jej najścia. 

Dzika Wisła pozbawiona kamiennych 
wędzideł, któreby utrzymywałyby ją w ry- 
zach, co roku szaleje na nisko położo- 
nych terenach okolicznych i dotąd nie 
potrafiliśmy temu zapobiec. 

Wydział Wodny Okręgowej Dyrekcji 
Robót Publióznych zajmuje się sprawami 
wałowemi, natomiast Dyrekcja Dróg Wod- 
nych — regulacją Wisły. Pragnąc dać 
czytelnikom obraz walki zapobiegawczej 
z żywiołem powodzi, udaliśmy się do 
inż. Sikorskiego, naczelnika wydziału 
wodnego Okr. Dyr. Rob. Publ. 

Czy spowodowane powodzią z wiosny 
1924 r. i lipca 1925 r. uszkodzenia urzą- 
dzeń ochronnych zostały już doprowa- 
dzone do poprzedniego stanu i czy wznie- 
siono nowe wały? 

Rok ubiegły przeszedł pod znakiem 
reperacji szkód, natomiast nowych urzą- 
dzeń nie robiono. Poczynione przez ostat- 
nie powodzie zniszczenia są obecnie już 
całkowicie wyreperowane. 

Wał Moczydłowski poprawiono, pod- 
wyższono i rozszerzono, pozatem umoc- 
niono brzegi, zbudowano szereg opasek 
faszynowych i osłonek. Przy ujściu Wi- 
lanówki do Wisły utworzyła się w wale 
wyrwa, przez którą powódź atakowała 
Siekierki i Czerniaków. Wyrwa ta około 
100 mtr, obecnie jest już całkowicie zała- 
tana. W nizinie Radwankowsko-Karczew- 
skiej wzniosiono nową tamę poprzeczną, 
celem zabezpieczenia brzegu. Pozatem 
za pośrednictwem Dyrekcji uzyskano kre- 
dyt 30.000 zł na budowę urządzeń ochron- 
nych pod Młocinami było tam około 20 
przerw, które obecnie załatano. 


Z nowych robót przeprowadzono jedną 
tylko — rozpoczęto budowę wału w nizi- 
nie Czerskiej. W roku ubiegłym zdo- 
łano usypać już 2 klm. wału. W roku 
obecnym prace te będą kontynuowane. 

Czy stan bezpieczeństwa polepszył się ? 

Należy powiedzieć, że został on za- 
trzymany na poziomie z przed lipca 1925 r. 
za wyjątkiem niziny Czerskiej, która dzięki 
budowie wału częściowo będzie osłonięta. 
Tam więc sytuacja się polepszyła. 

A czem jest spowodowany wylew pod 
Grochowem? 

Niema on nic wspólnego z Wisłą. Wy- 
stąpiły tam z brzegów strumienie i roz- 
lały się wody okolicznej niziny nie ma- 
jące dokąd spłynąć. Usunięcie tego przy- 
krego dla mieszkańców Grochowa stanu 
rzeczy jest możliwe po przeprowadzeniu 
regulacji tych wód. 

Jak przedstawiają się kredyty na rok 
bieżący ? 

Bardzo słabo. W zwyczajnym bu- 
dżecie Dyrekcji figuruje jedynie po- 
zycja na budowy wałów w nizinie Czer- 
skiej z funduszu meljoracyjnego 15.000 
i z zasiłków samorządowych 15.000 zł. 
razem 30.000. Pozatem widnieje jeszcze 
pozycja 5.000 zł. na przedwstępne prace 
koło projektu regulacji rzeki Jeziorki, 
rozwiązującego całe zagadnienie doliny 
Moczydłowskiej. 

A czy można liczyć na przeprowadze- 
nie pewnych prac z funduszu walki z bez- 
robociem? 

Do ostatniej chwili była mowa o bar- 
dzo poważnych subsydjach i pożyczkach 
zwrotnych dla Związków Wałowych 
(Spółki Wodne) na prace ochronne. Na 
budowę wałów w Czersku przewidywano 
100.000 zł., na uzupełnienie i przebudowę 
Moczydłowskiego wału 150.000 zł. i t.d. 

Tymczasem przed kilkoma dniami prze- 
ważyła tendencja subsydjowania robót 
tylko w tych okolicach, gdzie bez pracy 
pozostaje przynajmniej 2000 ludzi. Wo- 
bec tego, na kredyty z tego źródła liczyć 
obecnie nie możemy. 
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. Nasz współpracownik: odwiedził Dy- 
rekcję Dróg wodnych celem zasiągnię- 
cia wiadomości jakie są przewidywania 
co do tegorocznego przyboru i co zro- 
biono w dziedzinie regulacji Wisły, by 
zapobiec jej wylewowi. 

Wiosenna powódź w tym roku nam 
nie grozi, Może ona powstać tylko 
wówczas, gdy wielkie masy śniegów 
raptem topnieją w górach i wezbrane 
nurty rzek atakują rozbijając wały wa- 
tle lub wdzierają się w nieosłonięte 
niziny. Pozatem w razie raptowneśo 
ruszenia lodów mogą potworzyć się za- 
tory, skutkiem czego wstrzymana w 
swym pędzie rzeka szybko przybiera 
i wówczas może nawet przedostać się 
pizez najwyższe wały. W pierwszym 
wypadku wystarczą mocne wały, dru- 
giego zaś da się uniknąć tylko przez 
odpowiednie uregulowanie rzeki, Otóż 
tegoroczna zima bynajmniej nie obfito - 
wała w śniegi i nie należy spodziewać 
się znacznego przyboru wody, ani zato- 
rów lodowych, 

Z tego względu niema żadnej obawy 
co do wiosennej powodzi. 

Znacznie gorzej przedstawia się spra- 
wa ewentualnego przyboru letniego. 
Czy on nastąpi i w jakiej mierze będzie 
niebezpieczny, dziś przewidzieć się 
nie da. Bądź co bądź obecny stan urzą- 
dzeń ochronnych bynajmniej nie iest 
wystarczający. 

Za czasów rosyjskich zupełnie nie 
myślano ani o uregulowaniu Wisły, ani 
o zabezpieczeniu okolicznych nizin. 
kres wojenny jeszcze bardziej pośor- 
szył sytuację, tak, że władze polskie 
przyjęły urządzenia ochronne w stanie 
opłakanym. Regulacja takiej rzeki jak 
Wisła i jej dopływów, osłonięcie nizin 
dostatecznej wysokości i mocy wała- 
mi — to zadanie, które może być wyko- 
nane dopiero po długoletnich wkładach, 
Państwo nie jest w stanie własnym 
kosztem, ani też w krótkim terminie 
dokonać tego dzieła. To też Okr. Dyr. 


Robót Publicznych do wysokości 40'e 
bierze udział w kapitale Związków 
Wałowych, resztę musi dać zaintereso- 
wana ludność bądź to w postaci robo- 
cizny, bądź częściowo gotówki, Obo- 
wiązek ten spada również na samo- 
rządy. Jeżeli zaś chodzi o Dyrekcję 
Dróg wodnych, to jej zadanie polega 
na regulacji dróg żeglugowych i meljo- 
racji, a więc na umocnieniu podstaw wa- 
łów. Prac na wielką skalę Dyrekcja do- 
tąd nie prowadzi, gdyż roczne kredyty 
są bardzo skromne ij pozwalają na nie- 
znaczne tylko prace. Jednak przez sie- 
dem lat już cośniecoś zrobiono. 

Natura tych prac nie daje dostatecz- 
nego pola do wyzyskania bezrobotnych, 
ponieważ odbywają się one zazwyczaj ` 
zdala od większych ośrodków przemy- 
słowych, a sprowadzenie, ulokowanie: 
i żywienie robotników na miejscu ko- 
sztowałcby znacznie więcej, niż wyko- 
nanie tych samych prac miescowemi si- 
łami, Dlatego też nie należy oczekiwać 
ani udzielnia kredytów na regulację Wi- 
sły z funduszu walki z bezrobociem, ani ` 
zatrudnienia przy tych pracach rzesz 
pozbawionych zarobku. Jedynie budo-' 
wa portu na Saskiej Kępie może dać 
pracę bezrobotnym. Odnośne wnioski 
są już przedłożone do M. R. P. i przy-- 
puszczalnie wkrótce podjęte będą pew- 
ne prace w porcie przy pomocy bezro-- 
botnych. f 

Widzimy więc, że ani z normalnych 
sum budżetowych, ani z funduszów na 
walkę z bezrobociem nie można przewi- - 
dywać większych kredytów na ujęcie 
Wisły w ryzy. 

Zima tegoroczna zlitowała się, mogą 
więc mieszkańcy nizin nadwiślańskich : 
spać spokojnie. Co jednak będzie jeśli 
w lecie wody przybiorą, lub jeśli zima 
następna będzie mniej względną? 

Wprawdzie studja nad projektem re- 
gulacji Wisły są już poczynione i spo- 
czywa w M, R. P., wprawdzie z fun- 
duszów budżetowych w ramach tego: 
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projektu czynione są co roku prace, ale 
nie zabezpiecza to przed grozą powodzi. 

Tymczasem dopóki nurt Wisły nie- 
będzie uregulowany i ujęty w umocnio- 
ne brzegi, nie pomogą nawet dobre 
wały. ? 

A wały dziś istniejące są przeważnie 
słabe, Szczególnie niebezpieczna jest 
sytuacja niziny Radwankowsko-Kar- 
czewskiej, W razie bowiem przerwania 
wałów Wisła może skierować się na je- 
ziora otwockie i nowe utorować sobie 
łożysko przez dziś zaludnione doliny. 

Z uzyskanych przez nas dwuch wy- 
wiadów wynika jasno, że mimo braku 
doraźnego niebezpieczeństwa na wio- 
snę tego roku, celem zapobieżenia klę- 
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skom jakie mogą na nas spaść w lecie 
lub w roku przyszłym, należałoby czem- 
prędzej siłami samorządowemi przystą- 
pić do samoobrony przeciwko żywioło- 
wi rozhukanych wód. Gminy zagrożone 
we własnym zakresie mogą wiele prac 
wykonać przy znacznie mniejszym na- 
kładzie pieniężnym, zobowiązując lud- 
ność do świaczeń z pracy i narzędzi... 
Chociaż według statystyki powódź 
podobna tej z 1924 roku zdarza się raz 
na piędziesiąt lat, jednak pamiętajmy, 
że statystyka nieraz myli się. 
A do powodzi nie jesteśmy należy- 
cie przygotowani. 
Regulacja Wisły i budowa wałów 
jest nadal sprawą pierwszorzędnej wagi. 


Warszawską Dyrekcję Kolejowa nie obchodzą potrzeby ludności województwa 


Dorocznym zwyczajem przed ustale- 
niem letniego rozkładu jazdy w War- 
szawskiej Dyrekcji Kolejowej odbyła się 
konferencja z delegatami mieszkańców 
zainteresowanych miejscowości, oraz or- 
ganizacji społecznych. 

Konferencja tego rodzaju wówczas tylko 
może mieć jakiekolwiek znaczenie, jeśli 
głosy przedstawicieli społeczeństwa pro- 
wincjonalnego zostaną nietylko wysłu- 
chane, ale przyjęte pod uwagę przy ukła- 
naniu rozkładu. Zresztą sami inicjatorzy 
ten właśnie cel na oku mieli. 

Tymczasem konferencja, która odbyła 
się w Dyrekcji, bynajmniej nie dopro- 
wadziła do przystosowania rozkładu do 
potrzeb ludności okolicznych z Warszawą 
miejscowości. Nosiła ona charakter czy- 
sto informacyjny i zdanie delegatów, 
którym zakomunikowano już gotowy roz- 
kład jazdy, zostało bez pozytywnego 
skutku. 


Ludność okolic Warszawy jest w tym 
roku bardzo pokrzywdzona. Liczne jej 
interesa wiążą się ze Stolicą i bardzo 
wiele osób zamieszkujących skutkiem 
braku mieszkań w Mińsku Mazowieckim, 
Wołominie, Utracie, Grodzisku, Zyrardo- 
wie itd. codziennie musi przyjeżdżać do 
Warszawy, czy to na pracę, czy to na 


naukę. Obecny rozkład w wielu wypad- 
kach nie odpowiada potrzebom tych licz- 
nych rzesz, a na wielu linjach pociągi 
kursują za rzadko. Tymczasem w lecie 
zostanie ich liczba zredukowana o 6 po- 
ciągów na każdym szlaku. E 

Delegaci domagali się zachowania do- 
statecznej ilości pociągów, uruchomienia 
dodatkowego pociągu w kierunku na 
Mińsk Mazowiecki specjalnie dla powra- 
cającej z Warszawy dziatwy szkolnej, 
która nie ma odpowiedniego połączenia; 
zarezerwowania jednego z rannych po- 
ciągów z Wołomina specjalnie dla urzęd- 
ników, młodzieży szkolnej, zaś wpuszcza- 
nie przekupniów z towarami do następ- 
nego pociągu, kursującego o parę minut 
później i t. d. Wszystkie te postulaty 
zostały zignorowane przez Dyrekcję, która 
uwzględniła tylko życzenie M. W. R.iO.P. 
uruchomienia na linji Otwockiej specjal- 
nego pociągu dogodnego dla nauczy- 
cielstwa. 

Jeśli Dyrekcja nie zamierzała uwzględ- 
niać potrzeby ludności zadeklarowane ` 
przez delegatów, po co zwyływała kon- 
ferencję? Wszak o zaprowadzonym auto- 
kratycznie rozkładzie każdy dowie się 
bez konferencji z ogłoszeń na stacjach. 


Tis. 
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POLSKIE DROGI 


Wiosenne roztopy. 


mal. Ziomek: 


W roku ubiegłym Państwo dróg nie budowało, 


w roku bieżącym 


Dobra komunikacja jest jednym z pod- 
stawowych warunków kulturalnego i go- 
spodarczego rozwoju kraju. 

wiat cały dziś już korzysta z usług 
lotnictwa i w fantastycznie szybkim tem- 
pie załatwia swe sprawy. Nowoczesny 
człowiek żyje przezto znacznie inten- 
sywniej. Setki linji lotniczych łączy po- 
szczególne miasta Europy, a komunikacja 
odbywa się bez przerwy w dzień i noc. 
Pomiędzy Paryżem i Londynem kursuje 
co noc aparat pasażerski. „ Berlina co 
noc wylatują aereplany w 24 kierunkach 
utrzymując stałą komunikację. 

Bardziej konserwatywni ludzie w dal- 
szym ciągu używają samochodów lub 
kolei. Tylko że obecnie szybkość jazdy 
zwiększyła się znacznie i możemy prze- 
nosić się z miejsca na miejsce w tempie 
do 100 km. na godzinę. 

Na całym świecie rozbudowa kolei 
i dróg samochodowych idzie w trybie 
przyśpieszonym. 

u nas? 

Nasza sieć kolejowa szczególnie w by- 

łym zaborze Rosyjskim jest niesłychanie 


nic się nie zmieni 


rzadką. Całe powiaty są pozostawione 
bez komunikacji. 

Jak wykazaliśmy w numerze ubiegłym, 
w roku 1925 na obszarze województwa 
warszawskiego nie wybudowano ani jed- 
nej kolei. Na rok bieżący również nie 
przewidziano kredytów na ten cel. 

Ten smutny stan rzeczy częściowo jest 
usprawiedliwiony oszczędnościami budże- 
towemi. 

Zdani więc jesteśmy na łaskę dróg 
jezdnych, słynnych na świat cały dróg 
polskich, wśród których szosa jest takim 
rarysem, jak w pierwszej połowie ubieg- 
łego stulecia kolej. 

Brak kolei można w pewnej mierze 
zastąpić komunikacją samochodową. Za 
wszelką cenę należałoby przyspieszyć 
tempo naszego życia, które wlecze się 
powolnie jak żółw. Wówczas gdy w ciągu 
dnia Anglik może udać się z Londynu 
do Paryża, załatwić swe sprawy i na noc 
wróci do domu, mieszkaniec niejednego 
miasteczka w województwie warszaw- 
skim w tym samym czasie zaledwie zdąży 
dowlec się dyliżansem do kolei i przy 
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jej pomocy gdzieś pod wieczór dostać 
się do stolicy. Budowa dróg, tych ży- 
ciodajnych arterji, jest koniecznością 
zarówno gospodarczą, jak kulturalną. Zy- 
cie prowincji ze wzmożeniem komunika- 
cji nabiera rumieńców zdrowia. Mia- 
steczka się rozwijają, handel wzmaga. 

Pragnąc zaznajomić czytelników z do- 
robkiem roku ubiegłego oraz zamierze- 
niami na rok bieżący na polu budowy 
dróg, udaliśmy się do Okręgowej Dyrek- 
cji Robót Publicznych do wydziału dro- 
gowego. Tu w zastępstwie naczelnika 
wydziału inż. Borowskiego, który bawi 
na pracowitym wyjeździe służbowym, in- 
formacji nam udzielił inż. Mizerski. 

Stwierdziliśmy, że sprawa budowy no- 
wych dróg przedstawia się więcej niż 
niepomyślnie.) 

W roku 1925 prowadzone były z fun- 
duszów państwowych jedynie normalne 
prace konserwacyjna. W jednym z po- 
wiatów północnych gromadzono zapasy 
kamieni potrzebnych dla budowy szosy, 
której nie rozpoczęto z powodu braku 
kredytu na ten cel. 

Na obszarze całego województwa war- 
szawskiego z pieniędzy rządowych nie 
wybudowano ani jednego kilometru no- 
wych dróg. Rok bieżący nie wróży żad- 
nej pod tym względem zmiany. W dal- 
szym ciągu konserwowanie istniejących 
arterji komunikacyjnych i dalsze groma- 
dzenie zapasu kamieni potrzebnego do 
budowy szosy wzdłuż granicy. W tem 
dwuletniem gromadzeniu materjału bez 
konkretnie oznaczonego terminu rozpo- 
częcia faktycznej budowy tkwi symbol 
naszej powolności, a zarazem smutny do- 
wód naszego ubóstwa. 

Znacznie więcej, chociaż również nie- 
wiele w stosunku do potrzeb, wybudo- 
wały dróg sejmiki powiatowe. 

Wobec tego jednak, że odnośne ze- 
stawienia są dopiero obecnie dokony- 
wane, dokładnie zilustrujemy dorobek 
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pracy samorządowej na tem polu dopiero 
w numerze przyszłym. 

Na zakończenie rozmowy z panem inż. 
Mizerskim zapytaliśmy się o możliwościach 
rozbudowy dróg z funduszu dla walki 
z bezrobociem. 

Naszem zdaniem budowa dróg jest 
jedną z tych gałęzi robót inwestycyjnych, 
która w pierwszym rzędzie nadaje się 
do prowadzenia z tego funduszu. Przy 
budowie dróg stosunek kosztu zużytego 
materjału do robocizny jest znacznie niż- 
szy aniżeli przy innych robotach. 

Tymczasem jak dotąd bezrobotni są 
zatrudniani przy najrozmaitszych pracach 
i jedynie nie użyto ich do budowy dróg. 

Jak nam wyjaśnił inż. Mizarski dotąd 
Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych 
nie miała na ten cel żadnych kredytów. 
Natomiast przewidując możliwość w cza- 
sie trwania walki z bezrobociem budowy 
dróg powiatowych funduszów bezrobocia, 
zbieranych i dysponowanych przez sej- 
miki, opracowano plan rozbudowy dróg 
uwzględniając przedewszystkiem okolice 
bardziej uprzemysłowione. Plan ten zo- 
stał przekazany Wydziałowi Samorządo- 
wemu Województwa i tam pozostaje do 
chwili bieżącej. 

Tyleśmy się narazie dowiedzieli w Okrę- 
gowej Dyrekcji Robót Publicznych. 

Jak widać z zebranych przez nas in- 
formacji w roku bieżącym zarówno jak 
w ubiegłym Państwo dróg budować nie 
będzie. Nawet walka z bezrobociem nie 
wywrze dodatniego wpływu na ten smutny 
stan rzeczy. Chyba, że 50.000.000 na 
cele walki z bezrobociem o których upor- 
czywie się w Warszawie mówi, istotnie 
zostaną przyznane. Wówczas i w Dyrek- 
cji Warszawskiej rozpoczęto by zapewne 
prace nadprogramowe. 

dorobku i zamiarach budowlanych 
samorządów pomówimy w numerze na- 


stępnym. 
J. 8. B. 


CII e NN, 
Z 


OD REDAKCJI 


Zgłoszenia nowych stałych koresponden- 
tów powiatowych i gminnych prosimy 
przesyłać pod adresem redaktora 

ul. Senatorska 29 Galerja Luxenburga 
; I pietro. 


NA DOBRYCH WARUNKACH 


Poszukujemy osób, które zajęłyby się 

kolportażem „Głosu“ w poszczególnych 

miastach. Reierencje i życiorys ko- 
nieczne. 
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Wodociągi, ich znaczenie i urządzenie 


Trzy są podstawowe czynniki potrzeb- 
ne człowiekowi «!a zdrowia: Słońce, po- 
wietrze i woda, Ta ostatnia gra podwój- 
ną rolę: służy do picia i utrzymywania 
czystości, Czystość jest nietylko wyma- 
ganiem hygjeny. Jest ona podstawowym 
wymaganiem kultury. Człowiek kultu- 
ralny nie może się obejść bez wody po- 
trzebnej mu do utrzymania czystości. 
Woda jako napój jest znakomitym roz- 
sadnikiem chorób żołądkowych, jak cho- 
lera i tyłus brzuszny. To też dostarcza- 
nie ludności dobrej wody i to w dosta- 
tecznej ilości jest jednym z podstawo- 
wych obowiązków instytucji samarzą- 
dowych. 

Niestety brak wodociągów jest u nas 
zastraszający, stawia nas pod tym 
względem w rzędzie najmniej kultural- 
nych narodów. 


Wówczas, gdy na zachodzie każde 
miasteczko posiada wodociąg, a ma go 
i wiele wsi, w całe Polsce tylko 55 miast 
zaopatruje swą ludność w wodociągo- 
wą wodę, Z tego na b, Poznańskie przy- 
pada 40, Małopolskę 10 i b. Kongresów- 
kę 5 wodociągów! 

Budowa wodociągu dla miasteczka 
liczącego 3.000 mieszkańców kosztowa- 
ła przed samą wojną, jak oblicza jeden 
z doświadczonych fachowców 170.000— 
220.000 franków, roczny zysk czysty 
3.500 fr. 


Oprócz względów zdrowotnych, prze- 
mawiają również za wodociągami osią- 
gana przy ich pomocy oszczędność. 
Wówczas, gdy w miejscowościach nie 
posiadających wodociągów, przy dzien- 
nem zapotrzebowaniu na osobę 30 li- 
trów wody kosztuje ona rocznie 23 zi., 
po założeniu wodociągu ta sama 1lość 
wody kosztuje niecałe 3 złote, czyli osz- 
czędza się 13 złotych. 

Jednocześnie konsumpcja wzrasta z 
30 litrów na osobę dziennie do 60-80 
litrów w miasteczkach a nawet i 0 li- 
trów w miastaca, W tym samym sto- 
sunku prawdopcdobnie wzrasia czys- 
tość, gdyż trudao przypuścić, by kon- 
sumpcja wody do picia mogła śrać tu 
większą rolę. 


Przystępując Jo budowy wodociągów 
należy przedewszystkiem obliczyć wy- 
sokość konsumpcji. frzytoczvu.: na 
przykładzie podoone obliczenie Nale- 
ży wodociąg budować iak, by odvawia- 
dał on zapotrzebowaniom przycajmniej 
przez 50 lat. Przy obecnym stanie lud- 
ności 5.000 i przyroście rocznym 16'/, 
za lat 50 w przybliżeniu (gdyż liczymy 
*/+/„ proste) będziemy mieli: 


5000 - (Eg) = 0000. 
100 


Przyjmując konsumpcję maksymalną, 
czyli tę, która wypada w miesiącach 
letnich, np. 80 litrów dziennie na osobę, 
przystępujemy do budowy wodociągu, 
tak by on mógł dziennie dostarczyć 
720.000 litrów wody, gdyż taką będzie 
konsumpcja dzienna za lat 50. 

Trzy mogą być źródła skąd będziemy 
czerpali wodę dla wodociągu. A więc 
może to być woda źródlana, gruntowa 
lub rzeczna. 

Należy zawczasu obliczyć z jakiego 
z tych trzech źródeł można będzie czer- 
pać wodę w wystarczającej ilości, w 
razie jednak możliwości wyboru zawsze 
najlepiej jest zatrzymać się na wodzie 
źródlanej, gdyż nie wymaga ona ani bu- 
dowy filtrów jak rzeczna, ani wiercenia 
studni, jak gruntowa. Wodę gruntową 
wydobywamy za pomocą pomp Nie 
wymaga ona filtrowania. 

Wody rzecznej należy unikać, bowiem 
jest ona rozsadnikiem wielu chorób. 
Jednak w braku innego źródła można 
się do niej uciec, co jest nieraz koniecz- 
ne w wielkich miastach, wymaga ona 
jednak filtrowania. 

Wodociągi zaopatrywane w wodę 
gruntową posiadają z większych miast 
Polskich: Poznań, Kraków, Lwów. 

Warszawa korzysta z wody Wiślanej, 
Łapie się ją w t. zw. „Smoki* położone 
powyżej miasta, Stąd wodę pompują do 
stacji filtrów. Tu dostaje się ona do 
osadników w których osiada muł. Na- ' 
stępnie przechodzi na wielką płaszczyz- 
nę około 30 mórg właściwego filtru. Jest 
to metrowej grubości warstwa drobne- 


go piasku pod którą znajduje się druga 
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wastwa drobnych i grubszych kamieni. 
Po przejściu przez ten filtr, czysta już 
jak kryształ woda, zbiera się w kana- 
łach, skąd pompują ją do wieży ciśnień. 
Zdrowotne znaczenie filtrów najlepiej 
ilustrują następujące cyfry: w Warsza- 
wie po wybudowaniu filtrów ilość śmier- 
telńych wypadków tyfusu brzusznego 
w ciągu dwuch lat spadła ze 105 do 23 
na 100.000 ludności. 

Przy użyciu wody gruntowej budowa 
filtrów jak już zaznaczyliśmy jest nie- 
potrzebną. Do pompowania wody do 
zbiorników, używa się parowych moto- 
rów benzynowych, ropnych lub pędzo- 
nych gazem świetlnym. 

Maszyna parowa pociąga za sobą ko- 
nieczność urządzenia kotła parowego, 
wysokiego komina i składu węgla. Opła- 
ca się to dopiero wówczas, gdy potrzeb- 
na jest działalność 100 koni parowych. 

Znacznie wygodniejsze są motory ben- 
zynowe i ropne Diesla. 

Jeszcze wygodniej i taniej jest uru- 
chomić pompy przy pomocy turbin, co 
jednak jest możliwe tylko tam gdzie się 
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już zakłady korzystające: z popędu siły 
wodnej. 

Zbiornik do którego pompuje się wo- 
dę winien znajdować się dostatecznie 
wysoko. Licząc, że w miastach najwyż- 
sze budowle sięgają trzech piętr, czyli 


„około 15 mtr., i dodając kilka metrów 


na nieuniknioną stratę w ciśnieniu, 
umieścimy go na wysokości 25 mtr. po- 
nad najwyższym wzniesieniem terenu 
w obrębie danego miasteczka, 

W razie niemożności umieszczenia 
rezerwoaru na wzniesieniu naturalnem, 
budujemy specjalną wieżę ciśnień naj- 
lepiej konstrukcji żelazo - betonowej 
Kształt nadajemy zbiornikowi prosto- 
kątny, zaś pojemność jego obliczamy na 
50'/, dziennej konsumpcji... 

Niewątpliwie przeżywany przez kraj 
kryzys gospodarczy i finansowy usz- 
czupla znacznie działalność inwestycyj- 
ną samorządów. Wszystkie jednak moż- 
liwe wysiłki w kierunku budowy wodo- 
ciąśów powinny być zrobione. 


RC: 


KRONIKA WOJEWÓDZKA 


Huta szklana w Jabłonnie pracuje. 


Na skutek otrzymania nowych zamó- 
wień huta szklana zatrudniająca po- 
przednio 220 robotników i przez jakiś 
czas nieczynna, wznowiła w tych dniach 
pracę i wypłaciła robotnikom zaległo- 
ci w sumie ok. 30.000 zł. 


Jabonna. Wczoraj odbyły się wybory do Ra- 
dy Gminnej w gminie Jabłonna. 

Na zbranie wyborcze stawiło się 1,500 osób. 

Do rady przeszło 5 radnych z PPS. a miano- 
wicie: Bieniasz, Kotnowski, Ramno, Szybowski 
i Żróbik. 

Pozatem, wybrano: 2 kolonistów niemieckich, 
4  małorolnych i 1 przedstawiciela większej 
własności, 

Wołomin, Wobec rozwiązania rady miejskiej 
w dniu 24 ub. m. miasto jest pod wpływem 
propagandy do przyszłych wyborów, Prawica 
i lewica usilnie się blokują, by uzyskać decy- 
dującą większość, 

Radzymin, W ubiegłym tygodniu wybuchł 
groźny pożar w browarze M, Radzymińskiego. 
Ogień bardzo szybko opanował główną halę 
magazynu i zagrażał całemu budynkowi. Przy 
pomocy wezwanej straży ogniowej z Warsza- 
wy udało się pożar zlokalizować, niemniej jed- 
nak straty są olbrzymie, 


W ubiegłą niedzielę Radzymin miał atrak- 
cję w postaci wiecu monarchistów, który urzą- 
dzał p. T. Łagowski. Na wiecu wygłoszono 
referat na temat „Demokracja a monarchia” 

Mińsk Mazow. Pomimo strasznej kię- 
ski, jaka nawiedziła wieś Transbory pod- 
czas zeszłorocznego pożaru, mieszkańcy 
jej potrafili nietylko odbudować swoich 
zabudowań, lecz wznieśli własnemi siłami 
budynek miejscowej szkoły, uroczystego 
poświęcenia której dokonał ks. Antosie- 
wicz. 

Pułtusk. W oddziale Związku Strze- 
leckiego w gminie Zatory został wybrany 
nowy zarząd w osobie pp. Wład. Ku- 
rowskiego, jako prezesa i Fr. Jakubow- 
skiego, jako vice prezesa. Nowy zarząd. 
przy współudziale por. Orłowicza obie- 
cuje sobie rozwinięcie intensywnej pracy 
na polu wychowania fizycznego wśród 
okolicznej ludności. Sprawę oświaty po- 
wierzono p. Janowi Nowocińskiemu. 

Pułtusk. Porucznik 1-go pułku wojsk łącznoś- 
ci w Zegrzu p. Henryk Kulesza ma zamiar 


z chwilą zniknięcia roztopów wiosennych roz- 
począć podróż do Paryża na. wrotkach. 
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Płońsk. Na sekretarza miejscowego oddziału 
związku robotników rolnych p. Makaruka na- 
padło sześciu niewykrytych sprawców, którzy 
zadali mu 7 ran tępemi narzędziami. Istnieje 
przypuszczenie zemstyty na tle porachunków 
partyjnych, 

Sierpc. W ubiegłą niedzielę odbył się powia- 
towy zjazd delegatów związku robotników rol- 
nych z udziałem senatora Kłuszyńskiej. Na 
zjazd przybyło 83 delegatów. W tym samym 
dniu był wiec urządzany prźez PPS. w sali 
straży ogniowej. Przemawiała s. Kłuszyńska. 

Mława. Pomiędzy dyrekcją Banku Inwalidz- 
kiego, a panem Jareckim wynikły nieporozumie- 
nia na tle przeprowadzonej obecnie parcelacji 
jego majątku Pawłowo. 

Włocławek, W dniu 7 b. m. odbył się 
wiosenny bieg uliczny na przestrzeni 4600 
metrów. Startowało 13 zawodników, bieg za- 
kończyło 11-tu, Pierwszy przyszedł szerego- 
wiec Mańke z 14 p. p. w dobrej formie w cza- 
sie 14 m. 3 sek. Organizacja biegu spoczywała 
w ręku 14 p. p. i była naogół sprawna. Bieg 
słabo obesłany nie mógł być rzecz prosta — in- 
teresującym. 

Ciechocinek. Wojewoda warszawski rozwią- 
zał radę miejską wyznaczając nowe wybory na 
dzień 18 kwietnia. Powodem rozwiązania było 
zdekompletowanie rady do 5 radnych przy zu- 
pełnem wyczerpaniu listy zastępców. Do czasu 
powołania nowej rady obecny Magistrat będzie 
nadal sprawować swe czynności, 

Kutno. Przy współudziale miejscowego Banku 
Inwalidzkiego został rozparcelowany majątek 
Kotliska Wielka pomiędzy dotychczasowych 
robotników majątku. 

Grójec. Właściciel majątku Petrykozy p. Mar- 
jan Linde pozbawiony obecnie wpływów i sto- 
sunków swego brata liuberta nie wypłaca od 
4 miesięcy należności swoim robotnikom. 

Błonie. Min. spraw wewnętrznych zezwoliło 
związkowi komunalnemu pow. błońskiego na 
pobieranie opłat drogowych na ogólną sumę 


SKRZYNKA POCZTOWA. 


Lek. Jankowski — Mława. — Jak Pan widzi 
bezpartyjny. 

Fr. Mor. w Pułtusku, — Dziękujemy i pro- 
simy o dalsze, Wykorzystane dzisiaj zwracamy. 


Wójt w Czerniewicach. — Numer i blankiet 
przesłaliśmy, 

Gmina Żelechlin. — Dziękujemy i obiecuje- 
my sobie stałą współpracę, 

Magistrat w Makowie. — Tego nie przewi- 
dywaliśmy, Niech i tak będzie, 

Fedyk w Komorowie. — Dziękujemy i ocze- 
kujemy, 

J, Kal. w Rudnikach. — Sprawa ciekawa, 


ministerstwo zainterwenjuje w krótkej drodzie. 

Prof. K. w Pułiusku. — Dziękujemy za wy- 
razy uznania, Oczekujemy korespondencji, 

P. Grzela. — Nie mogliśmy znaleść w Izbie 
skarbowej, prosimy o bliższe daty podatku. 

P. Baranowska. — Emerytura załatwiona, 
szczegóły w liście, 


f 
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120.000 .zł, przeznaczonych na budowę drogi 
Milanówek—Brwinów. Brak bowiem tego od- 
cinka szosowego uniemożliwia normalną ko- 
munikację między Warszawą i Żyrardowem. 
Pomyślne zdecydowanie tej sprawy rozwiązuje 
jednocześnie sprawę bezrobocia w Żyrardowie 
i Grodzisku, mieszkańcy których znajdują za- 
trudnienie przy budowie tej. drogi. 

Żyrardów: Magistrat posiadając w prelimina- 
rzu sumę zł. 12,000 na akcję dożywiania dzieci 
w szkołach, wystąpił ostatnio z wnioskiem do 
rządu o udzielenie dalszych. kredytów na cel, 
projektując dożywianie 650 dzieci rodzin naj- 
uboższych. 

Żyrardów. Robotnicy Zakładów Żyrardow 
skich odmówili dalszych pertraktacji z Dyrek- 
cją Zakładów, motywując swój krok niesłycha- 
nym wyzyskiem, jaki usiłuje dyrekcja narzucić 
wszystkim pracownikom. 

Grodzisk,  Delegowany przez  kuratorjum 
warszawskie wizytator p. Zapolski stwierdził 
w miejscowym inspektoracie szkolnym naduży- 
cia pieniężne na sumę zł. 4.500, -— Inspektora 
szkolnego p. Lubeckiego i urzędnika Gumprech- 


« ta zawieszono w związku z tym w czynościach 


urzędowych. 

Lipno. W tych dniach przystąpiono do robót 
miejskich a mianowicie rozpoczęto przyprowa- 
dzenie drzewek do należytego porządku na uli- 
cach i w parku miejskim, wyremontowanie dro- 
gi na trakcie głodowskim i innych, tak że licz- 
ba bezrobotnych się zmniejszyła, gdyż zatrud- 
nionych jest kilkunastu robotników. Burmistrz 
m. Lipna p. Uzarowicz wraz z Radą Miejską 
usilnie pracuje nad zatrudnieniem robotników. 
Nawet powstał projekt wypalania cegły na 
budowę szkoły powszechnej. 

Lipno, W urzędzie pocztowym spotkała nie- 
przyjemność p. Tomaszewskiego przy okaza- 
niu fałszywych 10 złotych. Jak się okazało ban- 
knot pochodził od kupca Lewina u którego zna- 
leziono dalszą serję tych banknotów. Toma- 
szewskiego po spisaniu protokółu zwolniono. 


TEATRY WARSZAWKIE 


Repertuar od 10 do 20 marca. 


Narodowy: 10-go „W cichym dworze”, 
11-go „Faust”, 12-go „Żeglarz”, 13-go „Polityka 


i miłość", 14-go po poł. „Don Juan", wiecz. 
„Polityka i miłość”. 
Letni: „Jej chłopczyk”, od 12-go „Dar 


podarunku”. 
Bogusławski: „Róża” Żeromskiego. 
Polski: „Dama kameljowa". 
Mały: „Orzeł czy reszka?"”, od 13-go „Tak 
jest, jak się wam wydaje". f 
Niewiarowskiej: „Giejsza” z Kawecką. 
Niewiarowską, Sokołowską, Szczawińskim, Dę- 
bowskim i inn. i 
Perskie Oko: „Spotkamy się na Nowy 
Świecie”, 
Qvi Pro Qvo: „Ostatnia nagość”. 
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GŁOS WOJEWÓDZKI 


DZIAŁ ROZRYWKOWY. 


ARK TMO GRA F; 
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Dostojnik turecki. 

Rzeka w Rosji. 
Wykwalifikowany solnik. 
Miasto w woj. warszawskiem. 
Farba. 

Nogi zająca. 

Znana marka kosmetyków. 


Pisarz polski XVI w, 


O O a: OPCJE 80018 


Przyrząd do podnoszenia ciężarów. 
Rodzaj świecy. 

Kobieta o pewnem zabarwieniu własów 
Zmora. 

Święte miasto mahometan, 


Rodzaj śrubki. 


(Cyfry i krzyżyki zastąpić literami tak, aby powstało 14 wyrazów o podanem znaczeniu. 
IRząd oznaczony krzyżykami da rozwiąząnie. Rozwiązania należy fnadsyłać do dnia 17 marca. 
w 

Traine rozwiązanie kwadratów magicznych książce, jako nagrodę za rozwiązanie, Do na- 
nadesłali w terminie: edyk Piotr ż Komo-  stępnego rozwiązania należy dołączyć wycinek 
rowa, Henryk Okonek æ-:N. Miasta, Lelewski z arytmograiem, 
z Kutna, Cieślewski z Płońska, Stan. Król 
z Warszawy, Dokuczycówna z Błędowa, Idzi- 
kowska z Lipna,  Burchacki z Przasnysza, 
Machnicka Helena z Mławy, Henryk Sidwiński 
z Szydłowa Wł. Grylicz z Pruszkowa. J, Wło- 
darkiewicz. z Utraty, Motylewski z Kutna, 
Woszczyk Stefan z Chorzel, Bojarski z Mławy, 
A. Ber z Płocka, Ks, Iżyłowski ze Starej Rawy 
i W, Zegart z Rembertowa. Administracja na- 
sza jutro wysyła wymienionym osobom po 1 


To Najtańszy ilustrowany Tygodnik 
A — Powinien się znaleść w każdym domu na 
n 0S WOJEWÓDZKI orowłacii 
u. — Zawiera bogatą kronikę ze wszyskich po- 


wiatów 
; è R CETA : 5 ae 
„GŁOS* można zamówić u swego zaa porad i wskazówek prenumera 


listonosza, który. przynosi Wam Służy wyłącznie interesom ludności pro- 
wincji 
pocztę. — Jest placówką kulturalną. 


Nie zwlekajcie — zróbcie to jutro — Zachęcajcie Waszych znajomych. 
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